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Rok 1939 to kolejny jakże tragiczny rok 
w historii Polski. Na dynamicznie rozwijający 
się w każdej niemal dziedzinie kraj spada 
atak dwóch odwiecznych wrogów. Najpierw 
1 września bez wypowiedzenia wojny napadają 
na nas Niemcy, kilkanaście dni później atakiem 
od wschodu  dobija Państwo Polskie Armia 
Czerwona. Regularna Armia Polska praktycznie 
po 3 tygodniach walk przestaje istnieć. Ostatnie 
walki w październiku toczą się już tylko lokalnie, 
m. in. na Helu i w okolicach Kocka. Pomimo 
głośnych zapewnień i podpisanych traktatów, 
na pomoc naszej Ojczyźnie nie przybył żaden 
sojusznik. Los żołnierzy był najokrutniejszy 
z okrutnych. W walkach z Niemcami poległo 
ich około 66 tysięcy, do niewoli dostało się 
420 tysięcy, z Sowietami poległo kilkanaście 
tysięcy, a w niewoli znalazło się 250 tysięcy 
polskich żołnierzy. Mimo takich strat i mimo 
ogólnego przygnębienia, mimo kompletnego 
zaniku struktur Państwa, do Armii francuskiej 
i angielskiej przedostało się ich około 100 tys. 
Wreszcie, kilkadziesiąt jak się szacuje 
tysięcy pozostało na miejscu, tu w kraju … 

D. W.
„Wybranieccy”



Biuletyn Stowarzyszenia Św. Jacek2

To oni,  pozbawieni jakiejkolwiek pomocy 
Państwa, zorganizowali podziemną armię, 
Armię Krajową, która w 1943 roku osiągnęła 
liczebność 380 tysięcy i należała do jednej 
z największych i najlepiej zorganizowanych 
w historii świata. Pozbawiony ochrony armii 
oraz polskiej administracji kraj został poddany 
nieznanym wcześniej w historii represjom, 
torturom i rozstrzeliwaniom na masową skalę. 
Na terenach Związku Radzieckiego doszły 
do tego jeszcze przymusowe wywózki w głąb 
kontynentu. Nie było miasta, miasteczka którego 
nie dotknęłaby jakaś represja. Ofi arami padały 
nawet niewinne dzieci i ich matki. Ofi ar takich 
bestialstw, tu na naszej świętokrzyskiej ziemi, 
znamy aż za dużo:  Hucisko, Michniów, Wola 
Szczygiełkowa, Nowa Słupia. Św. Katarzyna, 
Bodzentyn… 
Gdzie dziś nie ma pomnika tych ofi ar? 
Jasnym się stało, że nowo formowana podziemna 
Armia Krajowa nie może się regularnie 
mierzyć z niewspółmiernie potężniejszym 
wrogiem. Sukces mogła przynieść tylko taktyka 
partyzancka. I taką formę walki naczelne 
dowództwo wybrało. Szybko na terenie całego 
kraju powstały pierwsze oddziały. Dziś wiemy, 
że ogarnęły Wileńszczyznę, Wołyń, Podole, 
Lubelskie i oczywiście nasz Świętokrzyski 
Region.
Jako pierwszy na naszym terenie pojawił się 
„Hubal” – Henryk Dobrzański, potem  „Nurt”, 
Robot” i „Ponury”. W okolicach Opatowa 
pojawił się oddział „Jędrusia”
W lutym 1943 we Wzdole Rządowym Marian 
Sołtysiak, ps. „Barabasz” uzyskał zgodę 
komendanta obwodu Kielce AK, mjr „Wyrwy” – 
Jozefa Włodarczyka, na sformowanie kolejnego 
oddziału partyzanckiego. W miesiąc później 
oddział ten liczył już 127 osób ze średnią 
wieku… 19 lat. W czerwcu 
1943 oddział otrzymał 
rozkaz wymarszu w rejon 
Cisowa. 23 czerwca 1943 
r. „Barabasz” wydał 
rozkaz dzienny nr 1, 
w którym oddziałowi 
nadana została nazwa 
„Wybranieckich” – 
nawiązując do tradycji 
piechoty wybranieckiej za 
panowania króla Stefana 
Batorego. W oddziale 
tym służyło naszych 

dwóch  rodaków, nieżyjący już Eugeniusz Kuzka, 
ps. „Franek” i jego brat Jan, ps. „Dzięcioł”,  
mieszkający w Mąchocicach. W sierpniu 1944 r.
oddział osiągnął liczebność 270 żołnierzy 
(7 ofi cerów, 27 podchorążych, 47 podofi cerów, 
209 szeregowych).
Głównymi celami działalności zbrojnej 
oddziału była walka z bandami rabunkowymi, 
prowadzenie dywersji, likwidowanie 
konfi dentów i funkcjonariuszy hitlerowskich, 
obrona ludności przed akcjami pacyfi kacyjnymi. 
„Wybranieccy” przeprowadzili ponad 100 
udanych akcji bojowych. Do ważniejszych 
akcji zbrojnych oddziału należało: opanowanie 
miasta Chęciny i uwolnienie z aresztu 
więźniów (kwiecień 1943 r.), spalenie koszar 
służby budowlanej (Baudienstu) w Rykoszynie 
(15 października 1943 r.), napad na posterunek 
żandarmerii w Bielinach (8 marca 1944 r.), 
nieudany atak na załogę niemieckiego tartaku 
w Niwkach Daleszyckich (marzec 1944 r.), 
opanowanie Chmielnika i rozbicie magazynów 
wojskowych (22 czerwca 1944 r.), rozbicie 
oddziału żandarmerii w Niestachowie (7 lipca 
1944 r.), walki z niemieckimi pododdziałami 
w Daleszycach (lipiec i sierpień 1944 r.), udział 
w bitwach 4 pułku piechoty Legionów AK pod 
Antoniowem (21 sierpnia 1944), Zaborowicami 
(15 września 1944 r.), Fanisławicami (18 czerwca 
1944 r.) i Radkowem (26 września 1944 r.).
W dniu 17 lipca 1943 r. do obozu „Wybranieckich” 
w lasach Cisowskich przybywa łączniczka 
z rozkazami zlikwidowania przodownika 
policji kryminalnej w Kielcach – Adamczyka 
i agenta Kripo w Klonowie – Jończo. Do akcji 
w Klonowie, „Barabasz” wyznacza sekcję 
„Wiernego”, a do akcji w Kielcach sekcję 
„Orlicza” w której są: „Heniek”, „Sławek”, 
„Tadek” i „Kanarek”, przydzielając im, oprócz 

ich krótkiej broni 
osobistej, najlepszą 
broń oddziału, 
a w tym: zrzutowego 
stena z trzema 
m a g a z y n k a m i 
i dwa amerykańskie 
colty. Broń krótką 
partyzanci schowali 
za paski od spodni, 
a rozłożonego stena 
z magazynkami 
„Tadek” niesie 
w teczce. Sekcja 
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„Orlicza” rankiem 19 lipca opuszcza obóz, a wraz 
z nimi do Kielc wyruszają: chory „Kostek” – 
celem leczenia, sanitariuszka, którą „Barabasz” 
odsyła z obozu, gdyż nie za bardzo zna się na 
swojej robocie i urlopowany na dwa dni „Leszek”. 
Grupa przechodząc tory kolejki wąskotorowej za 
Niwkami Daleszyckimi zauważyła zbliżającą się 
kolejkę załadowaną tarcicą i klocami drewna, na 
których siedziało już kilka osób, postanowiono 
skorzystać z nadarzającej się okazji. (Z kolejki 
tej często korzystali ludzie z okolicznych 
wiosek, handlarze żywnością i była ona też 
wykorzystywana przez partyzantów). Sekcja 
„Orlicza” usadowiła się pośród jadących cywili 
na środkowych wagonikach. Tuż za lokomotywą 
znalazł się „Kostek” i sanitariuszka, a na samym 
końcu kolejki „Leszek”. Prawdopodobnie 
partyzanci nie zachowali należytej w takich 
sytuacjach ostrożności i w efekcie doszło do 
tragedii. Gdy kolejka zbliżała się do Leszczyn, 
w miejscu, gdzie tory przecinają drogę do 
Radlina, żandarmi z Bielin, (którzy często, 
właśnie w tym miejscu urządzali zasadzki 
na handlarzy i spekulantów), zatrzymali 
kolejkę. Zajęty rozmową z sanitariuszką 
„Kostek”, dopiero wtedy, gdy kolejka zaczęła 
hamować, zauważył żandarmów i krzyknął 
do tyłu: „Niemcy” Chłopcy z grupy „Orlicza” 
błyskawicznie rzucili się do ucieczki przez pola 
w kierunku niedalekiego lasku, licząc na to, że 
zanim Niemcy się zorientują oni odbiegną na 
bezpieczną odległość. Byli już prawie w połowie 
drogi, gdy rozległy się pierwsze strzały, ciężko 

ranny w pachwinę „Tadek” pada na ściernisku. 
„Orlicz” wrócił po kolegę, a za nim solidarnie 
wrócili pozostali. W czwórkę wzięli rannego 
„Tadka” na ręce. W tym czasie żandarmi już 
rozeznani z sytuacją, opierając broń na klocach 
drewna kosili wszystkich seriami z peemów 
i strzałami z karabinów. Padli wszyscy. Ciężko 
rannego „Orlicza” i „Sławka” żandarmi dobili 
na miejscu. W momencie, gdy żandarmi zaczęli 
strzelać do uciekających partyzantów, wszyscy 
jadący kolejką rozpierzchli się po okolicy, gdyż 
na nich nie zwracano uwagi. „Kostek” pod 
lokomotywą wycofał się w kierunku Leszczyn, 
a następnie przygodną furmanką został 
dowieziony do majątku państwa Kosińskich, 
skąd w nocy został przewieziony na punkt 
sanitarny w Masłowie. „Leszek” i sanitariuszka 
różnymi drogami docierają do Kielc. 
Żandarmi niemieccy zmusili miejscowych 
chłopów, aby pościągali poległych na miedzę 
w pobliżu drogi i złożyli ich równo obok 
siebie. Żandarmi kazali zakopać ciała w polu, 
wyrównując teren i nie pozostawiając tam 
żadnego znaku. Dziwili się skąd partyzanci 
mieli angielską i amerykańską broń. Zdobytego 
przez nich stena zabiera Schreiber ( komendant 
posterunku w Bielinach), który sporządził 
sobie specjalne ładownice na zapasowe 
magazynki i  przez prawie rok dumnie obnosił 
się z tą zdobyczą, a stena używał jako broni 
osobistej. (Stena „Wybranieccy” odzyskali 
dopiero 19 marca 1944 roku, gdy w lesie koło 
Widełek „Młody” zastrzelił Schreibera). Koło 
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południa do leśnego obozu „Barabasza” dotarły 
pierwsze sygnały o tragedii, ale nikt nie chciał 
dać temu wiary. Dopiero po południu meldunki 
potwierdziły tragiczną prawdę ze szczegółami. 
W obozie zapanował nastrój przygnębienia 
i rozpaczy po stracie tylu wspaniałych 
kolegów. Wieczorem „Barabasz” zarządził 
apel dla uczczenia pamięci poległych. Oddział 
zaprezentował broń - ludzie znieruchomieli, 
jakby wrośnięci w ziemię. W oczach łzy - 
„Cześć Wam Koledzy !”
Następnie „Barabasz” wysłał na miejsce 

zdarzenia „Dana”- dowódcę grupy, „Modara”, 
„Adasia”, „Bogdana”, „Juranda”, „Mietka” 
w celu odnalezienia miejsca pochowania 
poległych i usypania im mogiły. Przy pomocy 
ludzi z miejscowej placówki, w nocy odnaleźli 
miejsce pogrzebania poległych i dowiedzieli się 
szczegółów od naocznych świadków. Usypali 
mogiłę na której postawili brzozowy krzyż – 
znak żołnierskiej śmierci. Na mogile położyli 
upleciony w obozie z gałązek jedliny wieniec 
i oddają pięć salw karabinowych a po okolicy 
rozrzucają ulotki:

 Do okolicznej ludności !

 Z tym gdzie nam los wskaże grób, przestaliśmy się liczyć. Często 
w beznadziejnej walce zdajemy sobie sprawę, że tylko drogą krwawej ofi ary 
z naszego życia wytyczamy drogę do wolności. Nie znamy zmęczenia ni trudu, 
przestaliśmy reagować na ból, ale ubytek któregokolwiek z nas wprowadza 
nas w stan bolesnego odrętwienia z którego tylko zemsta na wrogu wyrwać 
nas może. W tych pięciu poległych na kolejce kolegach w dniu 19 lipca 
straciliśmy najlepszych kolegów: odważni do szaleństwa, nie lękający 
się żadnego niebezpieczeństwa, mający za sobą nie jedną akcję przeciw 
znienawidzonemu wrogowi. Zginęli w dziwnych okolicznościach, których 
my dotąd nie możemy zrozumieć. Kiedyś Wasze dzieci będą czytały w historii 
o życiu i pracy tych pięciu: o sekcyjnym Orliczu, partyzantach: Heńku, 
Tadku, Kanarku i Sławku. Dziś chcemy tylko od Was poszanowania tego 
świętego dla nas miejsca, grobu bohaterów. Grobu ni pomnika należnego im 
nie stawiamy, zwierzęcy wróg zniszczy. Czcimy ich pamięć salwą karabinową 
i tym wieńcem na który padały łzy pozostałych przy życiu kolegów. Nigdy 
nie powinno braknąć świeżych kwiatów polnych na ich grobie. Wierzymy 
w Waszą pomoc, w opiekę nad tym świętym dla nas miejscem. Wierzymy, 
że nie będzie wieczoru by nie przyszedł ktoś i nie rzucił na ich grób naręcza 
kwiatów z tej ziemi za wolność której padli. Pod kwiatem rzuconym ręką 
Polskiej dziewczyny lżej im będzie spać w tym ciemnym grobie, gdzie śnią 
snem wiecznym o Wolnej Polsce !

           „Wybranieccy”
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Następnego dnia żandarmi z Bielin zburzyli 
mogiłę, a miejscowej ludności zapowiedzieli, że 
w przypadku ponownego usypania kopca zabiorą 
ze wsi zakładników. Po tych wypadkach nastrój 
w obozie uległ całkowitej zmianie. Zapanowała 
ogólna żałoba i przygnębienie, ale narosła też 
żądza odwetu. Kronikarz oddziału zapisał: „Nie 
możemy o nich zapomnieć – to zbyt duża strata, 
ale pomścimy. Przyjdą na ich miejsce nowi 

POLEGLI POD LESZCZYNAMI :

1. Sekcyjny „Orlicz” – Władysław Łubek, kapral pirotechnik. Uczestnik kampanii wrześniowej 1939 
roku. Pochodzi ze Wzdołu Rządowego. W konspiracji od końca 1939 roku. Początkowo w oddziale 
„Narbuta”. Od marca 1943 r. w oddziale „Wybranieckich” – jeden z pierwszych siedmiu członków 
oddziału. 11.04.1943 r. w czasie pacyfi kacji Wzdołu Rządowego, Niemcy mordują jego matkę i siostrę, 
od tej chwili żyje tylko zemstą. Uczestnik akcji na burmistrza Chęcin – Barana w dniu 10.04.1943 r. 
i zamachu na gestapowca Wittka w dniu 6.07.1943 r. przy ul. Wesołej w Kielcach.

2. Partyzant „Tadek” – Bronisław Sitarski. Kielczanin. Jeden z pierwszych żołnierzy oddziału 
„Wybranieccy”. Uczestnik zamachu na gestapowca Wittka w dniu 6.07.1943 r. przy ul. Wesołej 
w Kielcach.

3. Partyzant „Sławek” – Sławomir Werens. Kielczanin. Uczeń Gimnazjum im. J. Śniadeckiego. Członek 
I – Kieleckiej Drużyny Harcerskiej. Jeden z pierwszych żołnierzy oddziału „Wybranieccy”. Uczestnik 
zamachu na gestapowca Wittka w dniu 6.07.1943 r. przy ul. Wesołej w Kielcach.

4. Partyzant „Heniek” – Henryk Giżycki. Kielczanin, uczeń Gimnazjum im. J. Śniadeckiego. Członek 
I – Kieleckiej Drużyny Harcerskiej. Jeden z pierwszych żołnierzy oddziału „Wybranieccy”. Uczestnik 
zamachu na gestapowca Wittka w dniu 6.07.1943 r. przy ul. Wesołej w Kielcach.

5. Partyzant „Kanarek” – Wacław Borkowski. Kielczanin. 
Najmłodszy wówczas żołnierz oddziału „Wybranieccy”,  
miał 16 lat. Udawał się na pierwszą swoją partyzancką akcję.

CZEŚĆ ICH PAMIĘCI !

SG

i będą walczyć tak jak oni w imię przysięgi: 
„Zwyciężyć lub zginąć za Polskę”. Po pierwszych 
dniach oszołomienia, oddział nasilił różne akcje 
dywersyjne i likwidacje zdrajców. Wszędzie 
na odchodnym piszą kredą: „Za tych pięciu”. 
Wiosną 1945 roku ciała poległych partyzantów 
zostały ekshumowane na Cmentarz Partyzancki 
w Kielcach, gdzie złożono je w jednym szeregu 
w kwaterze „Wybranieckich”.

fot. Bronisław Sitarski, ps. „Tadek”
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Marian Sołtysiak – „Barabasz” – po wojnie
Po wojnie dowódca oddziału Marian Sołtysiak „Barabasz” 

przez jakiś czas ukrywał się, ale we wrześniu 1949 
roku został aresztowany i skazany na 7 lat więzienia w 
Kielcach przy ul. Zamkowej. 17 września 1954 roku został 
zwolniony po 5 latach odbywania kary, ze względu na zły 
stan zdrowia. W mieszkaniu przy ul. Sienkiewicza, gdzie 
mieszkał z  żoną i  synem Andrzejem miał zainstalowany 
przez ubecję podsłuch. Pracował w Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, gdzie był szykanowany i oskarżany 
o nadużycia finansowe. Napisał historię „Wybranieckich”, 
która najpierw ukazała się w prasie, w odcinkach, a następnie 
w formie książki pt. „Chłopcy „Barabasza”” wydanej przez 
PAX. Cenzura jednak ograniczyła tekst książki, usuwając 
wiele istotnych fragmentów niepochlebnych dla władzy 
PRL-u. Z ludnością Daleszyc i Cisowa miał nieustanny 
kontakt, uczestniczył w  spotkaniach byłych żołnierzy AK. 

W 1983 roku wspólnie z  kolegami ufundował tablicę w kościele w Daleszycach. Jako 
wyraz wdzięczności za pomoc okazaną w latach 
okupacji. 18 września 1988 roku na elewacji kościoła 
w Leszczynach umieszczono tablicę poświęconą 
pamięci poległych, której treść opracował osobiście 
„Barabasz”. Kościół w Leszczynach ma dla Mariana 
Sołtysiaka szczególne znaczenie, gdyż to właśnie 
w tej świątyni, 15 maja 1944 roku pod fałszywym 
nazwiskiem Mateusz Sobczak wziął konspiracyjny 
ślub z Renatą Nowak. Późne lata swego życia spędził 
na Mazurach, w swoim domu w Milukach koło Ełku. 
Zmarł 18 grudnia 1995 roku w szpitalu w Kielcach. 
Spoczął na cmentarzu komunalnym w Ełku. 
Marian Sołtysiak miał stopień wojskowy pułkownika 
i wiele odznaczeń, m. in.: Srebrny Krzyż Orderu 
Virtuti Militari, Krzyż Walecznych, Krzyż Armii 
Krajowej, Medal Wojska Polskiego. 
Obecnie Jego imię nosi Szkoła Podstawowa 
w Daleszycach.

fot. Marian Sołtysiak, 
zdjęcie z czasu wojny

fot. Marian Sołtysiak, 
zdjęcie powojenne
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Nasz udział w pielęgnowaniu pamięci o poległych
Wierzymy w Waszą pomoc, w opiekę nad tym świętym dla nas miejscem. Wierzymy, że nie będzie 

milczenia, by nie przyszedł ktoś i nie rzucił na ich grób naręcza kwiatów z tej ziemi, za wolność 
której polegli.

Po zakończeniu wojny ciała poległych 
przeniesiono na cmentarz partyzancki w Kielcach. 

Ich pamięci pierwotnie poświęcono tablicę 
umieszczoną na elewacji kościoła w Leszczynach, 
tuż przy głównym wejściu. Odsłonięcie 
i poświęcenie wykonanej z  granitu, wzbogaconej 
elementami z brązu płyty miało miejsce
18 września 1988r. podczas uroczystej Msza 
Św. Ks. prof. Daniel Olszewski wygłosił 
okolicznościowe kazanie, które poruszyło 
wszystkich zebranych na uroczystości, 
a szczególnie tych młodych, którym w szkole 
wpajano fałszywą historię. Nad całością czuwał 
ks. Tadeusz Wojtasiński, ówczesny proboszcz 
parafi i Leszczyny. 

W wolnej Polsce „Rodzina Wybranieckich” 
skupiająca byłych żołnierzy Armii Krajowej, 
rokrocznie oddawała hołd, uczestnicząc w mszy 
świętej za poległych. 

Pomysł powstania pomnika poświęconego 
pamięci zamordowanych partyzantów powstał   
więc   z potrzeby serca, rosnącej świadomości 
upływającego czasu. Zadanie to nawiązywało 
do realnej sytuacji wynikającej z konieczności 
upamiętnienia bohaterskiej śmierci pięciu 
żołnierzy Armii Krajowej zabitych przez Niemców 

między Leszczynami a Radlinem.
Powołany został do życia Komitet Budowy 

Pomnika, w skład którego weszli: byli żołnierze 
4 PP Leg. AK:  Pelagia Barwicka „Emilia”, Halina 
Jastrzębska – Smolaga, Bogusław Sitnicki „Sęp”, 
Bolesław Cetner „Zyndram”, Edward Jędrzejczyk, 
Henryk Dłużewski, a także ówczesny Wójt Gminy 
Górno Jarosław Królicki oraz przedstawicielki 
Gimnazjum w Bęczkowie: Wioletta Krawczyk 
i Anna Matuszewska.  Honorowy patronat nad 
pomnikiem objął Grzegorz Banaś – były Wojewoda 
Świętokrzyski, senator RP. 

Bolesław Cetner i Henryk Dłużewski 
zaprojektowali pomnik, adaptując surowy kamień 
wskazany przez Bolesława Sitnickiego. Spotkania 
grupy roboczej najczęściej odbywały się na 
plebanii w Leszczynach, na szczególne zaproszenie 
ks. proboszcza Ryszarda Zaborka – dyskretnego 
sprzymierzeńca pomysłu, a  zarazem  gospodarza 
terenu, na którym realizowano przedsięwzięcie. 

Uroczyste odsłonięcie i poświęcenie pomnika 
nastąpiło 11 maja 2008 r. podczas polowej Mszy 
Świętej koncelebrowanej przez ks. Ryszarda 
Zaborka, proboszcza parafi i w Leszczynach.

fot. 1) 11 V 2008 r. Uroczyste odsłonięcie i poświęcenie pomnika.
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fot. 2) Uczestnicy mszy świętej.

fot. 4) Występy orkiestry dętej.

fot. 6) Uroczysta warta przy pomniku.

fot. 5) Poczty sztandarowe Ochotniczej Straży Pożarnej.

fot. 7) Przedstawiciele Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej składają kwiaty oddając hołd.

fot. 8) Przedstawiciele Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej składają kwiaty oddając hołd.

fot. 9) Przedstawiciele Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej składają kwiaty oddając hołd.

fot. 3) Poczty sztandarowe organiacji kombatanckich.
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Kto kocha Boga, ten kocha Ojczyznę

Członkowie Stowarzyszenia „Św. Jacek” rozmawiali z Księdzem Jubilatem Tadeuszem 
Wojtasińskim, proboszczem Parafii p. w. św. Jacka w Leszczynach w latach 1988-2006.

Księże Jubilacie, w chwili wybuchu wojny 
był ksiądz małym, kilkuletnim chłopcem. Czy 
tuż przed jej wybuchem wyczuwało się jej 
nieuchronność? Jakie komunikaty wówczas 
pojawiały się w prasie czy radiu?

Przyszedłem na świat w 1931 roku. Urodziłem 
się i mieszkałem w Kielcach w dzielnicy Pakosz. 
Należeliśmy wówczas do parafii katedralnej.

	 1 września 1939. Był to pierwszy piątek 
miesiąca. Dzień napaści hitlerowskiej na Polskę 
i wybuchu wojny, a jednocześnie drugiej wojny 
światowej.

	 Ja prasy nie czytałem, radia w domu nie było. 
Nie było zresztą w całej mojej dzielnicy. Jednak 
komunikat Polskiego Radia podawany 1 września 
bardzo wcześnie rano o tej napaści, szybko 
doszedł do wiadomości wszystkich. Nie był on 
zaskoczeniem, ale potwierdzeniem powszechnego 
przekonania, że Niemcy napadną na Polskę. 
Bo czym spowodowane było gromadzenie w czasie 
wakacji zapasów żywności w każdej rodzinie? 
Ojciec przyniósł z hurtowni worek soli, worek 
cukru, duży zapas zapałek, mydła (zwykle kostki 
szarego mydła z umieszczonym na nim jeleniem), 
nafty i innych produktów powszechnego użytku.  
Bo czym spowodowane były sztuczne alarmy 
przeciwlotnicze i zakrywanie szczelnie okien, by 
światło z nich nie ukazywało się na zewnątrz? Czy 
też nabywanie masek przeciwgazowych? Albo apel 
w szkole podstawowej, do której uczęszczałem, by 
przynosić swoje drobne oszczędności na zakup 
broni?

	 Wakacje 1939 roku spędzał na urlopie 
nasz znajomy i został wezwany do powrotu do 
swojej jednostki woskowej. Opowiadał nam 
o powstałej wielkiej armii niemieckiej uzbrojonej 
w  nowoczesną broń, o niemieckiej napaści na 
Czechy i Morawy i zbliżającej się napaści na 
Polskę. 

	 W czasie wakacji krążyły wiadomości, 
że Niemcy będą mordowali mężczyzn, dlatego 
powinni uciekać na wschód, jak najdalej, najlepiej 
za Wisłę. Przed 1 września mężczyźni z mojej 
ulicy wyruszyli na wschód, mój tata też. Najstarszy 
brat mieszkał i pracował w Warszawie. W domu 
pozostała mama i sześcioro dzieci. Już przed 
1 września były dni płaczu, lęku i stawiane pytania: 
dlaczego Niemcy na nas napadają? Dlaczego tata 

musiał nas opuścić?
Jak Ksiądz zapamiętał dzień 
1 września 1939?

Tego dnia, kiedy tata wyruszył w drogę 
rozpoczęliśmy w domu modlitwę różańcową – 
o szczęśliwy jego powrót do domu. Każdego dnia 
odmawialiśmy, klęcząc, całą cząstkę różańca. 
Dzień 1 września stał się smutną rzeczywistością. 
Niemcy okupują Polskę. Nie mamy już wolnej 
ojczyzny. Do modlitwy różańcowej mama 
dołączyła drugą intencję – będziemy także modlić 
się o wolność ojczyzny. 

Czy pamięta Ksiądz pierwsze bombardowanie 
Kielc?

W pierwszą niedzielę września, jak zwykle 
ja, moja młodsza siostra, mama (tata był już w 
podróży) udaliśmy się do katedry na mszę świętą. 
Po mszy świętej  na ulicy Zamkowej zastał nas 
głos syreny oznajmującej zbliżające się bombowce. 
Trzeba było uciekać do schronu. Dobiegliśmy 
do budynku, w  którym był punkt PCK, tuż za 
więzieniem i tam też znaleźliśmy schronienie. 
Odwołanie alarmu przyszło po kilku godzinach.  
Byliśmy głodni. Siostry PCK, które prowadziły tę 
placówkę dały nam ciastka. Smak ich pamiętam 
do dzisiejszego dnia. Moja młodsza siostra mówiła 
wówczas: „już nigdy nie będę grymasić, zjem każdą 
skórkę chleba”. Wiedziałem o bombardowaniu 
dworca kolejowego. Sąsiadka, młoda kobieta, była 
w stanie błogosławionym, otrzymała wiadomość, 
że na dworcu kolejowym bomba zabiła jej męża. 
Strasznie to przeżyła. Zemdlała. Ale, jak się okazało 
później, ta wiadomość była nieprawdziwa. Mąż 
wrócił do domu. Słyszałem o zburzeniu kamienicy 
na rogu ulic Focha (obecnie Paderewskiego) 
i Solnej w  czasie bombardowania. Także 
o  bombardowaniu wodociągu w Dobromyślu, 
koło Białogonu i  lotniska w Masłowie. Były one 
nieskuteczne, bo woda cały czas w Kielcach była, 
a lotnisko uszkodzili na tyle, że mimo wszystko 
można było z niego korzystać.  A. Massalski i St. 
Meducki w  książce „Kielce w latach okupacji 
hitlerowskiej 1939-1945” piszą, że 10 września 
1939 roku w Kielcach przebywał kanclerz Rzeszy 
Niemieckiej Adolf Hitler, który odbywał wojskową 
podróż inspekcyjną. Z Masłowa odleciał samolotem 
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do swojej kwatery polowej pod Opolem.
Jak Ksiądz pamięta wkroczenie wojsk 
niemieckich do Kielc?

Niemcy weszli do Kielc 5 września. Jedna 
grupa od Morawicy, druga od Słowika. Na 
Słowiku napotkali silną obronę, przedostali się 
w okolice Białogona, gdzie dosięgły ich kule 
z karabinu maszynowego, który był na Kadzielni. 
Mimo to udało im się dotrzeć do Kielc. Pierwsi 
żołnierze pojawili się u nas od strony Słowika. 
Jechali na motorach. Od 1 września codziennie 
przebywaliśmy w piwnicy u sąsiada w odległości 
stu metrów od naszego domu. Koczowało tam 
kilka rodzin. Byliśmy zaopatrywani w pitną wodę, 
mieliśmy prowizoryczne posłania. 5 września 
bardzo wcześnie rano dobijał się ktoś do nas. 
Otworzyliśmy drzwi. Ukazał się nam jeden 
z sąsiadów uradowany. Uśmiechnięty powiedział, 
że Niemcy są już w Kielcach. W późniejszym 
czasie wyprowadził się z wynajętego mieszkania 
i zamieszkał z rodziną w dzielnicy przeznaczonej 
dla Niemców. Jego dzieci chodziły do niemieckiej 
szkoły przy ulicy Spacerowej. Dziś jest tam 
szpital wojskowy. Oczywiście budynek został 
powiększony. Niemcy wjeżdżający do Kielc byli 
przyjaźnie nastawieni do Polaków, a dzieciom 
dawali cukierki.

A jak ksiądz pamięta lata okupacji?

Lata okupacji stopniowo odsłaniały prawdziwe 
oblicze okupanta. Rozpoczął się przydział 
żywności na kartki: miód sztuczny, ziemniaki, 
marmolada z buraków, sacharyna. Mięso 
kupowaliśmy od przydrożnych handlarzy. 
Ukradkiem przynosili świnie czy krowę z wioski. 
Zabijali i szybko rozprzedawali. Wszystko 
z wielkim lękiem, bo w razie złapania czekała ich 
surowa kara. Nawet kara śmierci. Mąki nie można 
było kupić. Młyny pozamykano. Kupowaliśmy 
żyto, pszenicę i w ruch szły żarna. Oczywiście 
też ukradkiem, bo był to czyn zakazany. 
Traktowano Polaków jak niewolników. Żądano 
bezwzględnego podporządkowania się wszystkim 
zarządzeniom. Za wykroczenia karano bardzo 
surowo, najczęściej śmiercią.  Od początku działał 
ruch oporu. Za zabicie jednego Niemca kilkunastu 
Polaków szło na śmierć. Nie szukano sprawców, 
ale rozstrzeliwano zakładników, czyli ludzi 
przypadkiem zgarniętych  z ulicy. Obwieszczenia 
umieszczane, szczególnie na ulicy Sienkiewicza, 
podawały nazwiska rozstrzelanych. Łapanki były 
na porządku dziennym. Nikt nie był pewny „dnia 

ani nocy”. Młodych Polaków łapali. Chodzili po 
domach. A kto się nie ukrył był wywożony na 
roboty do Niemiec. Pamiętam wielką obławę, 
łapankę w mojej dzielnicy. O świcie Niemcy 
otoczyli dwie dzielnice, Pakosz Dolny i Cegielnię. 
Wszystkich wychodzących z domu gromadzili 
na łące przy ulicy Krakowskiej. Brat, starszy ode 
mnie o jedenaście lat, pracował na PKP. Zawsze 
o 6 rano wychodził do pracy. Rodzice doradzali 
mu, aby się ukrył, nie posłuchał dobrej rady, bo 
był przekonany, że go nie zabiorą. Przecież praca 
na kolei go zabezpieczała. Znalazł się na łące. Po 
kilu godzinach Niemcy rozpoczęli wędrówkę po 
domach. Zabierali mężczyzn, młodzież, a nawet 
i kobiety. 

Mój drugi brat, starszy ode mnie o 7 lat ukrył 
się w drewutni. Tu miał przygotowaną kryjówkę. 
Było to niskie, choć obszerne pomieszczenie, 
zbudowane z desek i obłożone węglem, brykietem. 
Do kryjówki wchodziło się z psiej budy. Na łąkę nie 
został zabrany. Z domu Niemcy zabrali rodziców, 
zostały same dzieci. Płacz, płacz i bezradność. 
Około godziny 13 zanieśliśmy rodzicom i bratu 
coś do jedzenia i picia. Łąka otoczona była 
kordonem Niemców. Siedzieli przy karabinach 
maszynowych. 

W mojej dzielnicy był kleryk Seminarium 
Duchownego w Kielcach. Na noc przyjechał do 
domu,  rano wracał do Seminarium. Jego Niemcy 
przepuścili. Po południu na łące ruch. Zatrzymani 
podchodzili do stolików. Dzielili się na trzy grupy. 
Jednych przewozili do więzienia, innych do pracy 
w Niemczech (tu znalazł się brat), pozostałą grupę 
puścili do domów. Rodzice wrócili do domu. 

Przez cały czas okupacji chodziłem do szkoły 
powszechnej. Była lekcja religii, której uczył nas 
ksiądz, nie było historii, był język polski, nauka 
o przyrodzie, matematyka, śpiew. Mieliśmy tylko 
jeden podręcznik do wszystkich przedmiotów, to 
był Ster, kilka numerów w ciągu roku. Od wakacji 
po późną jesień 1944 roku Niemcy szykowali się do 
obrony Kielc. W różnych częściach miasta kopane 
były rowy – okopy obronne. U nas kopane były za 
Kadzielnią i przy Silnicy. Angażowali starszych 
ludzi, a nawet starsze dzieci. Ja kopałem rowy 
przy Silnicy. Pamiętam jednego Niemca – twarz 
jego mam przed oczyma. Śniada cera, smukły, 
chudy, wysoki, człowiek o dobrym sercu. Nikogo 
nie gonił do roboty. Stał tylko i pilnował. Kiedy 
była pora obiadowa, poprosił kilku chłopców, 
również i mnie, do polowej niemieckiej kuchni. 
Każdy dostał obfitą porcję zupy.  Co to były za 
rarytasy ! Pełno mięsa i pachnące warzywa. 
Dorośli mieli zupę z brukwi. Ale byli też Niemcy 



Biuletyn Stowarzyszenia Św. Jacek 13

groźni i niebezpieczni. To żandarmi i gestapowcy 
z trupią czaszką na czapce i z napisem na klamrze 
od pasa: „Gott mit uns”, co znaczy „Bóg z nami”. 
Co za przewrotność!

A jaki był stosunek ludności Kielc do 
Żydów? Czy zna Ksiądz jakieś przypadki 
antysemityzmu?

W mojej okolicy mieszkali  Żydzi. Mieszkał 
fryzjer, szewc, właściciel jatki i właściciel sklepu 
kolonialnego. Sklep był dobrze zaopatrzony. 
Można było kupić figi, daktyle, wspaniałe pachnące 
śledzie, szprotki. Kupcy żyli w zgodzie. Szanowali 
się. 

Nie było zgrzytów. Jeżeli były jakieś sporadyczne 
nieporozumienia, to wynikały z braku kultury. 
Porządny katolik wszystkich szanował, nikomu 
nie dokuczał.

Czy zetknął się Ksiądz z przypadkami pomocy 
Żydom ze strony Polaków? 

Mieszkający wśród nas Żydzi nie potrzebowali 
materialnej pomocy. Byli dość zamożni. 
Współczuliśmy im, kiedy zostali zamknięci 
w getcie, a potem przewiezieni tak jak Polacy do 
Oświęcimia. Wszyscy w czasie okupacji byliśmy 
bezradni.

Kiedy się Ksiądz po raz pierwszy spotkał 
z konspiracją?

Nie miałem żadnych kontaktów z podziemiem. 
Przecież w chwili zakończenia wojny miałem 
zaledwie 14 lat. Wiedziałem jednak, że partyzantka 
i szeroko rozumiany ruch oporu jest i działa. 
Na dzwonnicy katedralnej umieszczony był 
namalowany znak Polski Walczącej, kotwica. Na 
Wojewódzkim Domu Kultury umieszczony był 
orzeł – godło Rzeszy Niemieckiej.   Pewnego dnia 
został oblany czarną farbą.

Z północnej dzielnicy Kielc i z Szydłówka 
oraz z  Gruchawki dochodziły do nas wieczorem 
odgłosy strzelaniny. To partyzanci przeprowadzali 
różne akcje. Byłem też świadkiem dwóch 
wydarzeń. Pierwsze miało miejsce przy torach 
za ulicą Karczówkowską w kierunku ulicy 
Krakowskiej. Wracam do domu. Idę wzdłuż 
torów w kierunku ulicy Krakowskiej. Przede mną 
biegnie młody mężczyzna ubrany w długi płaszcz. 
Dobiega do ogrodów. Wdrapuje się na wysoki płot 
i przeskakuje na drugą stronę. Z Hasagu padają 
strzały. Nie dosięgają go. Jest już w bezpiecznym 

miejscu. Hasag to niemiecka fabryka broni przy 
ulicy Młynarskiej, dziś Mielczarskiego. Przed 
wojną była tu też fabryka broni o nazwie „Granat”, 
obecnie NSK Iskra. Drugie wydarzenie, może 
trochę związane z moją szkołą powszechną. 
Zaczynałem naukę w szkole nr 7 przy ulicy 
Chęcińskiej, w pobliżu Kościoła  Garnizonowego. 
Uczyliśmy się w budynku murowanym. Za tym 
budynkiem, bliżej ulicy Zacisze był barak, gdzie 
uczyły się starsze klasy. Potem przeniesiono nas 
na ulicę Seminaryjską do budynku, w którym 
wcześniej była szkoła muzyczna. Wkrótce i ten 
budynek zabrali Niemcy i szkołę przeniesiono 
na ulicę Silniczną 13, potem jeszcze na ulicę 
Piotrkowską, blisko Kościoła Św. Krzyża. Pod 
koniec wojny Niemcy oddali nam barak przy ulicy 
Chęcińskiej i tu kończyłem szkolę podstawową. 

Wracam ze szkoły przy ulicy Silnicznej. Idę 
z kolegami w kierunku ulicy Piotrkowskiej. 
Jesteśmy w połowie drogi. Z ulicy Piotrkowskiej 
wybiega mężczyzna, też w długim płaszczu, mija 
nas i ginie w bramie. Dochodziliśmy do ulicy 
Piotrkowskiej, przed nami żandarmi z automatami 
gotowymi do strzału przybiegli z koszar przy 
ulicy Leśnej (przed wojną było tu Gimnazjum 
św. Kingi). Udało mu się. Coś ważnego dokonał. 
Wykonał zlecone zadanie i szczęśliwie uciekł. Te 
długie płaszcze, które nosili partyzanci doskonale 
chroniły. Zakrywały długą broń.

Nadchodzi rok 1944, lato. Front zatrzymuje 
się na Wiśle. Wyzwolenie spod niemieckiej 
okupacji jest już bliskie. Czy ludność nasza 
cieszyła się nadchodzącym wyzwoleniem?

Ta wiadomość dawała nam wielką, niesamowitą 
radość, bo przecież zbliżał się upadek potęgi 
niemieckiej i nasze wyzwolenie spod okupacji. 
To był bardzo długi czas oczekiwania. 

Od strony wschodniej  wieczorem widać było 
łuny pożarów. Słychać było w oddali silne wybuchy. 
Niemcy manifestowali w Kielcach swoje siły. 
Pojawiły się wielkie czołgi tygrysy. Zatrzymywały 
się blisko mojego domu. To znowu pod Kirkutem, 
czyli cmentarzem żydowskim. Czuło się niepokój 
i niepewność Niemców.

A czy w Kielcach była wiedza o Powstaniu 
Warszawskim?

Ja dowiedziałem się o Powstaniu Warszawskim 
dopiero po jego wybuchu. Cieszyliśmy się, mając 
nadzieję, że to, co zaczęło się w stolicy, ogarnie 
cały kraj. Kiedy powstanie upadło, znów ogarnął 
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nas smutek. Wkrótce po upadku powstania, 
w październiku 1944 roku, pojawili się wygnańcy 
z Warszawy. Znalazły się dla nich mieszkania. 
Mieli dach nad głową i wielką życzliwość ludzi 
mogących im także pomóc materialnie.

Nadchodzi 15 stycznia 1945, wyzwolenie 
Kielc. Co Ksiądz z tego dnia zapamiętał?

Jakże można tego dnia nie pamiętać. Cały 
dzień i noc siedzieliśmy w przygotowanym 
wcześniej schronie. Był to rów głęboki, prosty. 
Zaczynał się w naszym ogródku, a kończył na 
posesji sąsiada. Przykrytym był podkładami 
kolejowymi, tzw.  szpały, a na tym duża warstwa 
ziemi. Mieliśmy przygotowany zapasy żywności i 
wody oraz posłania. Ostatnią noc przed wejściem 
wojsk radzieckich do Kielc nikt nie zmrużył oka. 
Cały czas, bez najmniejszej przerwy, jeden wielki 
huk armat, katiuszy i spadających bomb. Rano,  
nagle cisza. Po wyjściu ze schronu dowiedzieliśmy 
się, że jedna bomba upadła niedaleko domu, 
w odległości około 100 metrów przed rzeką 
Silnicą. Nie  wybuchła jednak. Wyżłobiła tylko 
w piaszczystej ziemi głęboki, wielki lej.  Nie jestem 
pewien, czy ta bomba nie leży do tej pory w ziemi.

Jakie było pierwsze Księdza spotkanie 
z żołnierzami Armii Czerwonej?

Ci pierwsi żołnierze z frontu byli ubogo ubrani. 
Czasem mieli dziurawe buty, obszarpane mundury, 
głodni, niewyspani, ale bardzo życzliwi.  Oni i ich 
polegli koledzy zapłacili za wyzwolenie Kielc. 
Chętnie korzystali z posiłków. Gorzej było z tymi, 
którzy później się pojawili. Chyba w pół roku po 
wyzwoleniu, pod dom sąsiada zajechała dorożka, 
a w niej jakiś radziecki oficer. Sąsiedzi mieli dwoje 
dorosłych dzieci. Był to kawaler i panna. Jestem 
świadkiem sceny: idzie oficer z rewolwerem 
i  prowadzi tego młodzieńca do dorożki. Matka 
idzie za nimi. Zanosi się od płaczu i błaga, żeby 
go puścił. Błagania były tak usilne, że zaczęła 
całować buty oficera. Obaj siedzieli już w dorożce. 
Nagle oficer puszcza młodzieńca i odjeżdża. 

Po wyzwoleniu oglądałem zniszczenia. Masy 
gruzu. Na chodnikach szyby z wybitych okien. 
Przy pałacu biskupim stała uszkodzona armata. 
W parku leżały zwęglone ciała żołnierzy. Widok 
tych zmasakrowanych ciał był straszny i na długo 
pozostał mi w pamięci.

Nastała nowa władza, nowe porządki, zaczęły 
się aresztowania. Głównie ludzi młodych, 

przynależących do Armii Krajowej lub 
Narodowych Sił Zbrojnych. Wiemy, że księdza 
rodzinę dotknęły te wydarzenia. Czy mógłby 
Ksiądz coś o tym nam odpowiedzieć?

To co dotknęło moją rodzinę miało miejsce pod 
koniec wojny. Mianowice mój najstarszy brat był 
takiego niespokojnego ducha. Wojna zastała go 
w wieku 19 lat. Wtedy nie funkcjonowały szkoły. 
Były tylko tzw. terminy, czyli takie przyuczanie 
do zawodu. On mimo, że skończył ich kilka, 
nie  bardzo się do nich nadawał. Zniecierpliwiony  
ojciec przeprowadził z nim poważną rozmowę, 
podczas której wezwał go do samodzielności 
i odpowiedzialności za siebie samego. Skutkiem tej 
rozmowy był wyjazd brata do Warszawy rowerem.  
Nie znał tam nikogo, ani miasta ani ludzi, pojechał 
jak to się dziś mówi w ciemno. Tam jednak jakoś się 
szybko zadomowił, trafił na dobrych ludzi, którzy 
go przyjęli i pomogli. Spędził w Warszawie całą 
okupację. Dopiero po Powstaniu Warszawskim 
przyszedł z powrotem w kieleckie. Opowiadał mi 
jednego dnia jak jego oddział Armii  Krajowej 
prowadził działania w okolicy Włoszczowej, 
Oleszna i Chotowa. Właśnie w tej ostatniej 
miejscowości urządzono na nich obławę. Zostali 
otoczeni i nie mieli żadnych prawie szans na ratunek.  
Wpadł do pierwszego lepszego domu w którym 
zastał 2 dziewczyny i chłopaka. Ta najstarsza gdy 
zobaczyła, że to partyzant, tak go skutecznie gdzieś 
ukryła, że Niemcy chodzili, szukali po domu, ale 
go nie znaleźli. Ilu jego towarzyszy ocalało? Tego 
nie wiem. Ale historia zakończyła się tak, że mój 
brat tę dziewczynę poślubił. Miał tyle znajomych 
w Warszawie, a wybrał zwykłą dziewczynę z biednej 
wsi. Byli potem bardzo szczęśliwi. Po wojnie został 
aresztowany przez UB i osadzony w areszcie przy 
ulicy Kapitulnej. Więzienie było ogrodzone od 
obecnego Caritasu, aż  po Pałac Biskupi, jednak 
ogrodzenie nie dochodziło do ul.  Sienkiewicza. 
Spędził tam kilka miesięcy, w  każdą sobotę 
chodziliśmy do niego z paczkami, bo tylko raz 
na tydzień można je było zanieść. Więzienie  
opuścił, ponieważ władze ogłosiły amnestię. Jako 
młodzieniec nie rozumiałem tego. Wydawało 
mi się zawsze, że amnestia to takie darowanie 
kary winnemu, a ja nie widziałem żadnej winy 
w postępowaniu brata.  Brat był w konspiracji AK-
owskiej, po wojnie zamieszkał we Włoszczowie, 
gdzie niedługo potem zmarł, a ja przewodniczyłem 
mszy pogrzebowej. Jestem pewny, że do jego 
śmierci przyczyniło się nieludzkie traktowanie 
w więzieniu UB.
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Oglądając program telewizyjny, 
słuchając audycji radiowych, czy 
przeglądając prasę często napotykasz 
na zwroty: patriotyzm, wychowanie 
patriotyczne, postawa obywatelska.
Masz przy tym wrażenie, że są to 
frazesy, które służą tylko do osiągnięcia 
określonych celów politycznych. 
Czyżby zatraciły swoje pierwotne 
znaczenie?

A może nie rozumiejąc ich znaczeń kochasz ojczyznę i jesteś jej oddany „po 
swojemu”? Przecież w ważnych momentach demonstrujesz swoją przynależność 
do Polski poprzez wywieszenie biało – czerwonej flagi, szanując godło – orła 
białego, czy stojąc z powagą śpiewasz hymn państwowy:

„Jeszcze Polska nie zginęła,
Kiedy my żyjemy!”

Na co dzień jesteś wrażliwy na krzywdę bliźniego, gotowy do poświęceń w imię 
dobra, buntujesz się wobec niesprawiedliwości, w massmediach szukasz prawdy 
„która nas wyzwoli” (J 8,32).
Wielokrotnie słyszałeś o bohaterskich czynach rodaków. Oddali to, co mieli 
najważniejsze. Czułeś wtedy dumę. Mówiłeś: PRAWDZIWY PATRIOTA. 
W  chwili grozy odsunął na bok swoje „JA”, swoją wygodę. Oddał zdrowie lub 
nawet życie za innych. 
Za OJCZYZNĘ. Za HONOR. Za BOGA!
Jak dziś objawia się patriotyzm? 
To Twoja miłość do Ojca i Matki. To budowanie rodziny na wartościach, jakie wskazał 
Jezus. To walka o świętość każdej rodziny, w której przekazywane jest wychowanie 
patriotyczne. To umiłowanie rodzinnej ziemi danej od Boga niezależnie od jej 
wartości giełdowej. To walka o prawdę – nie poddawanie się szerzącemu kłamstwu, 
które każe: „Idź, zamknij się w swoim domu!” (Ez 3,26) i nie zwracaj uwagi na 
szerzące się Zło. To walka o każde prawo do życia, nawet „jednego z tych braci moich 
najmniejszych” (Mt 25,40): niepełnosprawnych, chorych, nienarodzonych, starych. 
To walka o historię, bo „narody tracąc pamięć , tracą życie”.

KR
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Armia Krajowa

Byłaś dla nas radością i dumą,
jak stal prężna, jak żywioł surowa,
ustom – pieśnią, sercu – krwawą łuną,
ARMIO KRAJOWA.

Zimny ogień, granat pod podłogą,
łańcuch co dzień spajany od nowa,
zbrojne kroki nocą leśną drogą,
ARMIA KRAJOWA.

W bohaterów prowadziłaś ślady
naród zwarty jak grupa szturmowa,
aż spłynęłaś krwią na barykady,
ARMIO KRAJOWA

Nie rabaty, nie barwy mundurów,
nie orderu wstęga purpurowa,
ale skowyt i krew spod pazurów,
ARMIA KRAJOWA

Choć nagrodą było ci wygnanie,
kula w plecy, cela betonowa,
co się stało – nigdy nie odstanie,
ARMIO KRAJOWA

Odmówiono ci sławy i życia,
ale symbol wyklęty i słowa,
imię twoje wciąż sławią z ukrycia,
ARMIO KRAJOWA

Nas nie stanie, leczy ty nie zaginiesz,
Pieśń cię weźmie, legenda przechowa.
Wichrem chwały w historię popłyniesz
ARMIO KRAJOWA

Autor
Zbigniew Kabata
„Bobo” Partyzant z oddziału „Jędrusie” AK

Poszliśmy do lasu

Poszliśmy do lasu, mu ludzie wybrani
Przez Główną Komendę - „Wybranieccy” zwani
Poszliśmy, by służyć Ojczyźnie kochanej
Przez ciemiężcę wroga wojskami zalanej.

Ojczyzno kochana, Polsko nasza święta
Będziemy dzielnie walczyć aby skruszyć pęta
Skruszyć pęta naszej i Twojej niewoli
Patrzeć jak Ty cierpisz, ach jak serce boli.

Polsko nasza święta, złożymy w ofierze
Nasze życie i krew w nieprzebranej mierze
Bo wierzymy święcie, z krwi naszej purpury
Powstanie Twa wolność, chwała i laury.

Już nasz Oddział Polsko, Twą wolność krwią płacił
Krwią i życiem braci, których w boju stracił
Cześć tym towarzyszom, co w boju polegli
Będą nas zza światów tu do boju wiedli.

Autro
„Grom”

„Grom” – jeden z partyzantów „Wybranieckich”. 
Poeta uzdolniony muzycznie. Zwany również 
„Wierszogromem” lub „Kiepurą”. Tekst jest 
pierwszą pieśnią, która powstaje na wojennym 
wspólnym szlaku Oddziału. Pochodzi z „Kroniki 
Wybranieckich”.


